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Ile nas jest na obczyźnie? 
. 

W jakich krajach i gdzie istnieją środowiska harcerskie? 

Najakt.ualniejsze i najciekawsze 
laków poza granicami Kraju 

' 
wiadomo$G~;. :z; życia Po-

. . ·• ' 

Wiele wiarlornoś ci o Polsce dawnej i współczesnej znaj-
dziecie w wydawnictwie • 

KALE CARZYK­
FOR A T OR • l 

• 

A ROK 1948 
Ponadto Kalendarzyk zawierać będzie: 

Kalendarium na rok 1948 
Hi:storię Harcerstwa 

Najważniejsze dane z Historii Polski 

Adresy szkół, organizacyj, towarzystw polskich na całym 
świecie i wiele innego interesującego materiału 

Wydawnictwo to ukaże się w końcu listopada 

Zamówienia już teraz kierować do: Działu Wydawnictw 
Naczelnictwa ZHP, 45, Gloucester Rd., London SW. 7 

lub do Składnicy Harcerskiej, 5, Egerton Ter., London 

SW. 3 

,_~amawiający przed 
m l ej ceny 3 /6 sb. 

l. XII. 194 7. otrzymują l O procent zniżki od nor-
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CZASOPISMO MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

ROK II. 45, Gloucester Road, London, S. W. 7 N. 8 /9-1947 
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PRZĘDZIWO MATKI BOZEJ 

~--~~ chłodna jesień, poprzedniczka zimy, rdzawić zaczgna swoim tchnieniem kwiaty i zwiędłe liście 
grutę~~trąc:a, Najświętsza Panna przez nadziemskie światy płynie w obłokach blaskiem promienie-

ow,wa .Nie~bios płgnie jako prządka i zamiast berła prostą kądziel trzyma. Zanim z obłoków spad­
jak macierz dbała o dzieciątka idzie policzgć duszgczki niebogi .. . Dla nich to Ma-

• edzie, a z tego przędziwa anioły potem tkają giezła miękkie i rozwieszają one na błękicie .. 

M. Gawalewicz (Królowa Niebios) 
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Streszczenie poprzednich roz­
działów: Janek, 12-łetni chłopiec 
z Warszawy, dostaje s ię w Gdyni 
potajemnie na statek. Po wielu 
przygodach, wywołanych wypad­
kami wojennymi, wraz z przyja­
cielem swym Stachem i starym 
marynarzem Kosiorkiem lądują 

wreszcie w Afryce Francuskiej. 
Francja współpracuje jednak z 
Niemcami, nasi podróżnicy nie 
czują się tu bezpiecznie, starają 
się przedostać jakimś sposobem 
do Angl~i . . . · 

VII. 

Pierws obudził się Stach. Początkowo wy-
da ało m i ę, że są to jeszcze resztki jakichś wra­
łeń sennł[c ale po krótkiej chwili zerwał się na 

_.,.ówne (!lO : podbiegł do okna. Ktoś od strony 
ulicy dość ho ale systematycznie kołatał w okien-

~ ~ . 

• 

A 
A. KORAB 

• 

- Cz!Jżby Hassan? - przeleciało mu przez gło 
wę - może jakaś zmiana? 
Jakoż rzeczywiście b9ł to Hassan. 
- Jesteście gotowi? - zapytał. , 
- Możem9 b9ć w każdej chwili gotowi - od-

powiedział chłopiec - ale skąd taki pośpiech 
• 

i zmiana terminu? 
- Wszystko się skomplikowało - mówił Arab, 

cich!Jm, jak się wydawało Stachowi, trochę sztucz­
nym szeptem - transport, który miał odejść jutro 
rano nie pójdzie, natomiast za pół godziny będzie 
okazja, jeżeli chcecie możecie skorzystać , muszę 
tylko uprzedzić, że to będzie dość niebezpieczne, 
będziecie się ładować bardzo niedaleko od mia­
s ta. 

Stach przez krótką chwilę nie odpowiedział Ara­
bowi. Jeżeli to wszystko jes t ukartowane, jeśli 

tglko rugwiozą ich poza miasto, obrabują z niewiel­
kiego zresztą dobytku albo co gorsza wydadzą 
francuskiej policji, będzie to tylko jego, wyłącznie 

jego wina. Jak można wierzyć nieznajomemu zu­
pełnie człowiekowi. 

- No, jak t&lll, idziecie? - naglił Hassan . 
• 
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- ldziem!J l - odparł z nagłą determinacją Stach. 
Zaraz obudzę swych towarzyszy. 

Nie b!Jło to takie łatwe. Siedzieli przecież do 
późnej nocu, omawiając wszystkie pro i contra 
Stachowego projektu i właściwie niezby t dawno 
zasnęli. Kłopot zwłaszcza był z Jankiem. Stach 
trząsł nim jak gruszą, ale bez większego rezultatu. 
Dopiero gdy do pomocy stanął oprzytomniały 

wreszcie Kos iorek, we dwóch jakoś się wreszcie 
udało postawić chłopca na nogi. Mruczał coś 
wprawdzie pod nosem i wyraźnie był niezadowo­
lony z całego projektu, ale obaj jego towarzysze 
niezbyt wiele robili sobie z tego nas troju. 

Noc była wyjątkowo piękna. Czysta, jasna, 
wspaniała. 

Stach pełną piersią wdychał ożywczy powiew 
idący od morza. Początkowo nie zauważył Has­
sana, przez moment pomyśłał ·nawet, że może Arab 
zmienił plan i ulotnił się równie niespodziewanie 
jak przyszedł. Ale nie, od ściany oderwał się ja­
kiś cień. Na tle ciemnej twarzy jaśniejszą plamą 
zarysowały się wyszczerzone w uśmiechu zęby. 

-Jesteście wszysqJ? Śpieszc_ie teraz za mną ­
powiedział. - Kto ma słabe serce, to pewnie nie 
da rady - zachichotał. 

Chłopcy początkowo starali się podążać za Ara­
bem normalnym krokiem, bardzo szybko okazało 
się to jednak niewykonałne. Najpierw zaczęli 

biec truchcikiem, a później musieli krok znacznie 
wyciągnąć. Rosiorek trzymał się razem z nimi, 
ale obaj chłopcy woleli nie patrzeć w jego stronę, 
wiedzieli, że starego marynarza jeśli nie zmęcze­
nie to wściekłość może za chwilę zwalić z nóg. 

Dziwna ta kawalkada sadziła po jakichś werte· 
pach, potykała się o· niewidzia_lne przeszkody, prze­
skakiwała rowy , przełaziła przez płoty. Hassan 
wszystkie napotkane przeszkody pokonywał z n ie­
samowitą łatwością. Wydawało się, że niemłody 
ten Arab traktuje całą wyprawę jak coś w rodzaju . 
sportowego biegu przez ulice miasta. 

Rosiorek sapał jednak coraz bardziej niepoko­
jąco i zaczynał powoli zwalniać tempa .. Chłopcy 
oglądali się na niego z niepokojem, ale niewiele 
mogli w tej sytuacji pomóc. Szczęściem, zaczęły 

s ię kończyć wertepy przedmiejskie. Hassan zwol-
nił kroku , a potem stanął. • 

- Zaczekajcie tu na mnie - powiedział - wrócę 
za chwilę. Najlepiej jak przykucniecie gdzieś 

• • w rowie, 
Rady tej nie trzeba było powtarzać dwa razy. 

Rosiorek zwalił się ciężko na ziemię, obaj chłopcy 

.--.. taysi! li tuż przy nim. Gdzieś zdaleka poszcze­
~~~ p Pozatym panowała dziwna cisza . 
~~-1-~~t?\zosta ·one w oddali błyskało nielicznymi 
śwhłtła i. Po niedalekiej drodze turkotał jakiś 

--1-§.późnipnlJ ło ski wózek. 
::tftroh'y r gi zabłysło światło latarki, a po 
o~ l' znajomy szept Hassana: 

- Szybko za mną. 
Pobiegli w ki:erunku światełek. 

Na szosie stało dość duże ciężarowe auto. W po­
bliżu n iego kręciło się kilka jakichś postaci. 

Hassan podbiegł do wozu, odrzucił brezentową 
płachtę zakrywającą tył i zawołał : 

- Pakujcie się do środka i siedźcie cicho jak 
myszy pod miotłą! 
Podróżnicy nasi wgramolili się do środka z nie­

zwykłą SZ!:Jbkością, skupili się w jednym kącie i cze­
kali dalszych wypadków. 

Po chwili do środka wlazło jeszcze kill,.'U niezna­
jomych mężczyzn. Wóz ruszył. 

Jechali najpierw bardzo szybko, po doskonałej 
szosie. Po kilku kilometrach, sądząc z tego, że cały 

wóz zaczął tańczyć i trząść się , musieli jednak zbo­
czyć na jakieś bezdroża, wreszcie motor stanął . 

Nieznajomi wyskoczyli szybko z wozu, dając znaki 
naszym przyjaciołom, żeby postąpili tak samo. 
Całe towarzystwo, jak Stach naprędce obliczył , 

mogło tego być przeszło !S ludzi , zebrało się wokół 

Hassana. Ten tłomaczył coś jeszcze kierowcy, 
targował się, kłócił , wymyślał, darł w bezsilnej 
wściekłości brodę, wreszcie z głębokim westchnie­
niem WIJjął pieniądze , sumiennie odliczył i wręczył 

zadowofonemu już teraz szoferowi, poezero zaczął 
tłomaczyć zebranym, co mają robić dalej. 

Do morza jest tylko kilkaset metrów, ale trzeba 
będzie posuwać się niezwykle ostrożnie. Nic nie 
wolno robić bez znaku od niego, po dojściu do 
wskazanego punktu trzeba położyć się i czekać 

choćby do rana. 
Janek, który myślał początkowo, 7.e najtrudniej· 

szą część wyprawy mają już poza sobą, przekonał 

się, że tak nie jest. Po kilkunastu minutach do­
brnęli wprawdzie do grzbietu wzgórza, z którego • mieli wspaniały widok na szumiące w dole morze, 
ale trzeba tu było .. zapaść w trawy" i czekać. Każ­

da minuta wydawał~ się godziną, każda godzina 
wlokła się niepomiernie. 

Najgorzej męczyła chłopców świadomość, że 

za chwilę, już niedługo zacznie szarzeć, a później 

przyjdzie jasny dziex'i i wszystko spali na panewce. 
Wiedzieli przecież, że ca łe wybrzeże roi się od po­
licji i wojska, że wystarczy aby coś zauważono, 
a będą mieli na plecach pół garnizonu Casablanki. 

W pewnej chwili wprawne oczy Kosiorka za­
uważyły jakiś słabiutki błysk od s trony morza. 
Gdyby nie to, że stary marynarz umiał jak rzadko 
kto obserwować co się dzieje na morzu i zbyt pew­
ny był swego wzroku, pomyślałby, że to zwykłe 
złudzenie. Światełka były naprawdę zupełnie 
nikłe. Ale tymczasem tuż nad ich głowami, od 
strony lądu, zauważyli podobne znaki. 

- Sygnalizują - szepnął stary z uznaniem. -
Dobrze jest. 
&eczywiście były to znaki, Gdzieś od strong 

Hąssana przys1;edł rozk~ pogqtowia . 

..". J ..".., 
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Wprawne oko starego Kosiorka zauważgło po 
chwili ciemniejszą plamę na granatowgm tle morza. 
Od plamg tej oderwała się za chwilę maleńka łu­
pinka: 

- Dinga - szeptał Kosiorek - niech ich licho, 
dinga. 

Tgmczasem liassan wgrósł jak spod ziemi. 
- Biegiem w stronę plaży - komenderował. 
Bractwo biegło jak opętane. Do wgbrzeża do-

bijały właśnie dwie łodzi~. 
Stach nie zauważył właściwie jak i kiedg znalazł 

się w łodzi. Ucieszył się tglko, kiedy zobaczył 

koło s iebie Janka i Kosiorka. Łodzie linami ścią­
gano już w stronę stateczku. Na brzegu została 
samotna sylwetka Hassana. Gdzieś od strong­
miasta padły jakieś strzały. Hassan roztopił się 
w cieniu nocy. Po chwili łodzie dobiły do nie-

wielkiego kutra. Notvi pasażerowie przg pomocy 
marynarzy dostali s ię na pokład stateczk-u. Mo­
tory ruszyły. 

* * * 
Dopiero w Gibraltarze podróżni nasi dowiedzieli 

się , że Hassan bgł poprostu angielskim agentem. 
Pracował również z polską placówką ewakuacyjną 
i dowiedziawszg się, że przyjaciele nasi są Fola­
karni , chciał im dopomóc. Dlaczego im nie zd ra­
dził tajemnicy? Może nie miał stuprocentowego 
zaufania do ich dgskrecji, a może chciał poprostu 
trochę zaintrggować. Kto to wie? W każdgm 

razie Stach wstgdził się swoich w stosunku do Has­
sana zastrzeżeń, ale był zadowolony, że właśnie 
nie kto inny, ale on go wgnalazł. 

Koniec. 
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· BEZ POLAKO 
W dniach od 7-22- sierpnia br. odbył 

się w Moisson nad Sekwaną, około 70 
km. od Paryża, pierwszy po wojnie, a 
szósty kolejny Międzynarodowy Zlot 

. Skautów, t. zw. JAMBOREE, zwany tym 
razem Zlotem Pokoju (Jamboree de la 
Paix). • 

Na Jamboree przyjechało około 40.000 
skautów, reprezentujących 38 krajów. 
Rozmieszczeni oni zostali w 15-tu pod-
obozach o nazwach prowincji francu­
skich. Trzecią część ogółu uczestni­
ków stanowili Francuzi. 

Obóz zlotoW!J posiadał wszystkie po­
trzebne urządzenia i instytucje: własny 
dworzec kolejowy, pocztę, szpital, bank, 
kąpielisko, sklepy i restauracje, garaże, 
urząd informacyjny, prasę, arenę mię­

dzynarodową, na której odbywały się 

pokazy i t: p. 

T 

• 

• • • 

""""""'-~oJi·fii"stety, na Jamboree Pokoju zabra-

miast Harcerstwo poza granicami kraju, 
zaproszone przez Międzynarodowe Biu­
ro Skautowe, którego jest członkiem, nie 
zostało dopuszczone na zlot, na skutek 
decyzji rządu francuskiego, który chciał, 
by Polacy wystąpili bez oznak i barw na­
rodowych. Nie zgodzono się na to, a har­
cerze polscy we Francji rozbili. oddziel­
ny obóz w Apremont, 12 km. od Jam­
boree, przy udziale stu kilkudziesięciu 

harcerzy z ca.łej Francji i licznych gości, 
w tym 23 osoby wyprawy Z. H. P. z Nie­
miec. W dniu otwarcia Jamboree, har­
cerzy .nie dopuszczono na teren obozu 
nawet w charakterze widzów, natomiast 
w następnych dniach Polacy zwiedzili 
obóz, zyskując sobie ogólną sympatię. 

Komenda Obozu Polskiego ustanowiła 
sprawność "znawcy Jamboree", która 
zachęciła chłopców do dokładnego za­
poznania się z obozem zlotowym i za­
dzierżgnięcia nowych węzłów przyjaźni. 
Wielu skautów poszukiwało obozu pol­
skiego, nie było go jednak na terenie 
Jamboree ... 

ha erzy polskich. Harcerze z kra­
li brać udziału , gdyż ich or­
ie jest członkiem Międzyna­

Biura Skautowego. Nato-
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, Zrudziałg i zżółkłg upłazg, czermieniłg 
się porosłe tramami mirchg; regle po­
krgły się czermongmi liśćmi buków, 
mszgtgch m ciemną gęstwę smreczgng; 
jesień ciągnęła _ m hale , rugganiając pa­
s terzg do dziedzin. Redykalg 1) też dro­
gami beczące kierdele 2) owcze i stada 
krów, gazdowie odbierali od baców 
swój statek, poznając go po gębie albo 
po umgślngch znakach. Zabrano się 
do strzgżg . 

Jesień bgła jednak niezwgkle pogod-
• • na 1 owce wggnano Jeszcze raz na pa-

szę, na jesieniomisko. Dzień był szary, 
ale pierzaste chmurg stałg mgsoko m nie­
bie, nie dotykając nawet najwgższych · 
mirchów. 

tożem potoku, który wsiąkł kędyś m 
ziemię, płynął ciemnymi, ukrgtgmi dro­
gami, aż nagle rugpadał ze zboczy góry 
mielkim mymierzgskiem, szliśmg przez 

·las gęstg i stromo wznoszącg się w górę. 
Bezładne kamienie piętrzyłg się coraz 
wgżej aż do równego dna doling, oko­
lonej wgsokimi, połogimi wirchami, ru­
dgmi od traw zwiędłych , zasgpangmi 
gruzem skał odrgwającgch się od szczy­
towych turni i zlatującgch na dół, między 

pnie i pogruchotane wgkrotg. 

Ogromna polana, otoczona usgpangm 
ze skał wałem, roztaczała się szeroko, 
zwiędła i ruda, wśród amfiteatru pu­
stgch, mgsoko na niebie zachodzących 

• przestrzem. 
Czarne szała_sg stałg pustkami; roz­

warte drzwi pokazgmały puste, ciemne 
wnętrza. Wiatr zrgwał się chwilami i 
~ibdJ'ćił...~w dolinie, leciał m górę, podginał 

"''" ~n... s ierków i cichnął. 
stóp górg widać bgło owce 

małe robaczki na rudych 

archiwum 
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Polanę w górnym końcu otaczałg pa­
górki, jakbg stopnie, przgstamion~ do 
mielkich mirchów; kosodrzemina rosła 

tam, obwieszona pękami szyszek, stałg 
skarłowaciałe pnie świerków, a małe 
płgtkie stawki, zarosłe trawą; zasypane 
piargiem , szarzalg odbitgm m modzie nie­
bem wśród grubgch mszarników. 

Juhas czarng z zapadłym nosem, m pa­
sie, z torbą ·pasiastą, w czarnej koszuli, 
stał opartg o kamień, mało się różniąc 

od traw zwiędłgch i ciemngch porostów; 
świeciłg tglko na nim sprzączki pasa, 
wielka, mosiężna spinka na piersiach 
i białka mgł;upiastgch oczu. 

Owce ostrzgżone, smukłe i zgrabne, 
pasłg się wszgstkie, zwrócone nosami 
m jedną stronę i ciągle idąc naprzód. 
Pięć kóz brodatgch włóczyło po trawach 
sierść długą i wielkie mgmiona - one to 

• 

karmią juhasa na jesieniowisku, gclg ow-
ce się już nie doją . 

Bgł to ostatni kierdel i ostatni juhas 
w halach. Pasł tam samotny aż go mg­
gnałg kurniawg śnieżne. . 

W górach nie bgło już nikogo; cisza 
zapanowała na halach i w opuszczongch 
szałasach, tylko niedźwiedź przgchodził 
na szałasiska i pasł się , zrgwając pgskiem 
z pod śniegu tłustą i smaczną trawę. 

·.Owczarze wrócili do chat, owce i kro­
mg pasłg się dokoła obór albo żułg siano 
po szopach; jagnięta i cielaki karmiłg się 

m izbach z dziećmi. Hale zapa9ły w sen 
• zimowy. 

• 

1) s:t.ł!J, biegły. 
2) stdda. 

• 

• 

St. Witkiewicz 

(Na Przełęczg) 

• 

• 
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• WIEK XVII 

Smutny jest wiek XVII w historii Polski. Trzej 
kolejno po sobie panujący królowie ze szwedz­
kiej dynastii Wazów (Zygmunt ai, Władysław IV 
i Jan Kazimierz) przyczyniają się do długich i nisz­
czących wojen polsko-szwedzkich. Za Jana Ka­
zimierza Szwedzi zalewają cały kraj, zmuszają 
króla do ucieczki , zajmują stolicę. Równocze­
śnie na wschodnich granicach Rzeczypospolitej 
toczą się krwawe walki z Kozakami. Ataman 
Bohdan Chmielnicki prowadzi za sobą tłumy czerni 
kozacko-tatarskiej, porozumiewa się kolejno z 
wrogami Polski: Moskwą i Turt.Ją. Rozpoczęte 
z Turcją w 1620 r. boje trwać będę przez cały 
tu. XVII. 

O dziejach tych zmagań czytamy w "Trylogii" 
Sienkiewicza. Są to naprawdę czasy .,potopu", 
jest to historia pisana ogniem i mieczem. Każdy 
rok przynosi krwawe zapasy, każda chwila wy­
maga wielkiego wysiłku i ofiar. Walka jest róż­
noraka; toczy się na morzu, w miastach, otwar­
tych polach. Są wspaniałe zwycięstwa i s trasz­
ne klęski. Na tle tej pożogi, UJ blasku ognia mid­
nieją piękne postacie mielkich hetmanów: Żół­
kiewskiego, Chodkiemicza, Czarnieckiego, sław­
nych rycerzy : Skrzetuskiego, Wołodyjowskiego, 
bohaterskiego obrońcy Jasnej Góry ks. Kordec­
kiego. Są to ostatnie błyski oręża polskiego, nio­
sące sławę polskiego rycerstma. Przed hetma­
nem Żółkiemskim otworzy swe bramy stolica · ca­
rów, załoga polska stanie na Kremlu. Ten sę­
dziwy hetman, malcząc z Turkami zginie bohater­
ską śmiercią na polach cecorskich, a na grobom­
cu jego UJ rodzinnej Żółkwi wyryte zostaną sło­
ma: " 0 jak słodko i zaszczytnie jest umierać za 
Ojczyznę". Klęskę pomści w rok później Jan 
Karol Chodkiemicz, a malkę z Turcją podejmie 
i przez całe życie promadzić będzie prawnuk het­
mana, bohater Podhajec, Chocima i Wiednia -
król Jan III Sobieski. 

Pogromcą Szwedów jest Stefan Czarniecki. Od 
Bałtyku po Kraków, na lądzie i ·morzu, znosząc 
liczne trudy i biedy, prowadził do boju ten nie­
ugięty wojomnik swą szczupłą zwykle garstkę 
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towarzyszy. Walki te opisał w swych pamiętni­
kach jeden z rycerzy, Jan Chryzostom Pasek. 

Długoletnie wojny pozbawiły kraj jednej trze­
ciej części ludności, a skarb zaczął świecić pust­
kami. Przemarsze wojska, konfederacje wojsko­
w e, głód i pożary wyniszczyły tysiące m,si i mia­
steczek. Bogate jeszcze niedawno miasta przed­
stawiały obraz zupełnej ruiny; często jedynie wa­
l ące się domy i puste place witały zabłąkanego 

przechodnia. Równocześnie zaszły zmiany w spo­
łeczeństwie. Interes prywatny wziął górę nad 

• 

interesem państwa , zagłuszył poczucie odpowie-
dzialności za jego losy. Magnaci gromadzą ma­
jątki, budują wspaniałe zamki i pałace, łbyślą je­
dynie o zaszczytach i potędze swojego rodu . Po­
goń za władzą i godnościami prowadzi często do 
intryg, a nawet zdrady Ojczyzny . Ogół szlachty 
rozumie jeszcze swą rolę, ale wzrasta wśród niej 
kłótliwość i niekarność, która uniemożliwia prze­
prowadzenie · sejmowych uchwał i wykorzysta­
nie zwycięstw . Szkoły mają niski poziom nau­
czania, a tylko nieliczna młodzież wyjeżdża na 
studia zagranicę. Dwie Francuzki - pols~ie kró­
lowe (Ludwika Maria i "Marysieńka") szerzą zwy­
czaje i modę francuską. Dwór królewski i sie­
dziby wielkopańskie czerpią wzory ze lśniącego 
przepychem dworu Ludwika XIV. W nowym 
stylu - barokowym powstają liczne piękne ko­
ścioły i pa!ace. 

Jednego miała tylko Polska w XVII w. króla -
myśliciela, miłośnika wiedzy i sztuki. Był nim 
Jan III Sobieski. Żadna dziedzina wiedzy nie 
była mu obca; interesowały go zarówno polityka, 
filozofia, historia, jak astronomia i geografia. 
W ulubionym Wilanowie gromadzi wspaniałą bi­
bliotekę i rzadkie dzieła sztuki, otwiera Akademię 
malarską, zaprasza uczonych i artystów. Tutaj 
w ciszy tej pięknej siedziby wypoczywa po tru­
dach wojennych , szuka po troskach ukojenia. 
Sławni uczeni szukać będą jego gościny, a astro­

dański Helweljusz nazwie odkryty przez 
g iazdozbiór tarczą Sobieskiego. 

Ul obieski· to ostatnia piękna postać okre-,___ 
go. 

J . w. 
-7 -
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'' o moc zieciom" 
Zastęp instruktorski 

W Warszawie w czasie okupacji niemieckiej 
zbierał s ię co raz to w innym lokalu i pracował kon­
spiracyjnie zastęp i_nstruktorski, prowadzony przez 
Druhnę Jagę Falkowską (zginęła w Powstaniu War­
szawskim dnia 3. VIII. 44 r .). Było nas 9, przeważ­
nie druż!Jnowe i hufcowe. Pod wspomnianym kie­
rownictwem Jagi, obdarzonej dużą intuicją, uro­
kiem osobistgm i jakże dgskretną siłą oddziałgwa­
nia na otoczenie, pracował nasz zastęp w atmosfe­
rze przgjaźni - metodą harcerską i samokształce­
niową, stawiając na czoło swych zada11 prac<; nad 
charakterem i umgsłem jednostki, w drugim zaś 
rzędzie troszcząc się o uzupełnienie naszych spraw­
ności harcerskich_, z których z kolei na pierwsze 
miejsce wgsunięta została znajomość kartografii. 
Parniętam dziś żywo niektóre gawęd!J i dyskusje, 
przemiłą wgcieczkę pi.eszą naszego zastępu do łza­
belina i Lasek. Parniętam rozwiązywanie zadań 
kartograficznych w ogródku prof. Patkowskiego na 
2oliborzu, u ojca jednej z druhen naszego zastępu. 
Wkrótce potem profesor, w tymże ogródku, u pro­
gu swego domu, poniósł śmierć od bomb sowiec­
kich podczas jesiennego nalotu na Warszawę. 

• 

Projekt grg 

Dziś proszono mnie tu w Londynie, ab!Jm wygar­
nęła z pamięci wsz!Jstkie szczegóły dotyczące jed­
nej ciekawej gry harcerskiej, którą przed przeszło 
6 laty zastęp ten zainicjował na terenie Warszawy 
i przeprowadził w różnych żeńskich hufcach. 

B!JłO to tak. Na jednej z wiosennych zbiórek 
roku 1941 druhna Jaga postawiła nam zadanie: 
obmyśleć na następną zbiórkę projekt gry harcer-
skiej na szerszą skalę. Rzuciłam projekt, który 
wywołał żywą dyskusję, uzysl<ał ogólną aprobatę 
i decyzję realizacji. Poczyniono szereg uzupeł­

nień i na następnej zbiórce gotowy już, wspólny 
projekt zamieniono w wytyczne wykonawcze. 
Akcję rozpoczęto natychmiast i_ obliczono ją na 

okl'"~ch tygodni: dwa tygodnie przygotowań, 

t~trzygaj cy dzień gry i 3-ci tydzief1, przeznaczo­
ny 11~ spr ozdania oraz omówienie wynikó1u 
il'łuni9~w przyszłość. 

• 
• 

waniem bardziej trwałej opieki nad dziećmi opusz­
czonymi. Terenem była cała Warszawa bez Pra­
gi. Zastępy, względnie drużyny przystąpiły do 
gry na nasze wezwanie ochotniczo i wykonywały · 
ją w najbliższym sobie terenie, w zasięgu swoich 
możliwości . 

Dziś nie pamiętam liczby zastępów czy drużvn, 
które stanęły do gry. Parniętam tylko dobrze, że 
objeżdżając w końcow!Jm dniu gry poszczególne jej 
odcinki, byłam z druhną Jagą na Nowym Świecie, 
Kruczej, Koszykowej koło Politechniki, Piusa i w 
dwuch czy trzech punktach na Żoliborzu. T!Jle 
zdążyłyśmy odwiedzić w decydującym dniu od 
rana do wieczora . 

Założeniem grg było: 

'l ) nawiązanie osobistego konktatu przez poszcze­
gólne harcerki danego zastępu z dziećmi bez opie­
ki, wałęsającymi się w danym dniu po ulicach War­

. sza wy i 
2) zaproszenie ich po krótkiej rozmowie orien­

tacyjnej na prz!::Jgotowany przez zastęp, jednora­
ZOWIJ posiłek (śniadanie, obiad lub podwieczorek) i 

3) wst~pne zapoznanie się z dziećmi i z ich sytu­
acją życiową podczas tego kontaktu na ulicy, w cza­
sie posiłku i po nim i 

4) zapoczątkowanie bardziej trwałego zajęcia się 

zast~pu poszczególngmi dziećmi po ich wytypowa­
niu i następując!Jm po nim wgwiadzie w domu, czg 
też schronisku . 

Zadania szczegółowe i ich wykonanie 

Zastęp przystępujący do gry - po zorientowaniu 
się w swoich możliwościach, liczebności i terenie ­
wybierał dla siebie sposób samodzielnego zarobie­
nia pieniędzy i zdobycia produktów spożywczych 
na posiłek dla dzieci. Dzieci miały go spożyć na 
terenie danego zastępu zbiorowo. 

Pozostawiono swobodę co do wyboru godziny 
posiłlsu pomiędzy godz. 12 a 17, ale czas musiał być 
zgóry wyznaczony i dotrzymany. 

1\ażdy zastęp miał tydzień czasu na zaprojekto­
wanie szczegółów akcji własnej , ułożenie prelimi­
narza budżetowego, zarobienie odpowiedniej sumy 

Gr t naSił <(harakter doraźnej akcji społecznej 
ł () cz~a zrci ulicy, a miała być zapoczątko-
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pieniędzy, upatrzenie ł przygotowanie lokalu (kuch­
ni i jadalni oraz sprzętu l naczgń), zakup produktów 
i podział ról w końcowym dniu grg. Posiłek we­
dług ułożonego przez dany zastęp jadłospisu mu­
siał być racjonalnie ułożony, urozmaicony oraz 
obliczony w kaloriach i wartości pieniężnej, z po­
daniem źródła zakupów. Harcerki czyniące zaku­
py i samodzielnie gotujące musiały przy wizytacji 
uzasadnić każdy szczegół. 

vV okresie przygotowawczym zastęp orientował 

się w terenie i na podstawie csbserwacji określał 

w przybliżeniu odcinek kilku ulic na którym w de­
cydującym dniu gry miał zebrać dzieci. Wobec 
tego, iż na dziet1 właściwej grg wgznac:lOna była 

niedziela, odcinki akcji uwzględniały przeważnie 
najbliższe otoczenic kościołów, gdzie skupiało się 
sporo dzieci żebrzących. 

Dzień grg 

W poszczególnych zastępach, które przystąpiły 

do gry, od wczesnego rana wrzała praca. Musiał 

to bgć czerwiec, gdyż doskonale pamiętam, że je­
den z zastępów na Żoliborzu zarobił pieniądze na 
posiłek dla dzieci, robiąc w wilię tej niedzieli cało­
dziennną wyprawc; do lasu na jagody, które następ­
nie dobrze spieniężył , przeznaczając jeszcze czc:ść 
tych jagód na deser dla dzieci. Za pozycję " za­
robek" zastęp ten otrzymał najwyższą notę. Ale 
o zarobkach będzie jeszcze mowa. 

• 

Uwijały się więc druhnv przy robocie. Jedne 
przygotowywały jadalnic i kuchnie, inne skrobały 
kartofle , obierały jarzyny i przyrządzały zakupione 
w przeddzień i odpowiednio przechowane produk­
ty, jeszcze inne chodziły już po wgznaczongch uli­
cach i placach i zaczynały nawiązywać pogawędki 
z dziećmi. 

• 
Wszystko w tej GRZE - gr a ł o rolę. Ważne 

bgło podejście do dzieci, sposób zaczepienia, wy­
pytywania - aby dziecko nie płoszyć, zgskać jego 
szczerość i jak najwięcej konkretngch wiadomości. 
Chodziło też o sposób i skuteczność zaproszenia 
dziecka ni z tego ni z owego na posiłek. Ciekawe 
były na ten temat późniejsze relacje i w ocenie 
brano pod uwagę umiejętność podejścia do obce­
go dziecka. 

Niezmiernie c iekawe też były reakcje dzieci i ich 
zachowanie przez cały czas trwania tego ekspery­
mentu. Zdarzyło się na Żoliborzu, że pewien chio­

wał zaproszenie jeszcze inngch mal-
~socSłtowarzgszg z baraku dla bezdorn­

podjęły tę jego myśl, ogranicza­
paru spotkanych w pobliżu kole­

moatOIDU jedzenia nie wystarczyć). 
ko żydowskie, którego nie po-

minięto. Było zalęknione i błagało , aby nie za­
prowadzono go do policjanta. 

Kulmina cyjny m punkt em gry był 
o c z y w i ś c l e p o s i ł e k. Wizytacja nasza z 
d~:uhną Jagą, rozpoczęta wczesnym rankiem na 
Nowym Świecie oglądaniem przygotowań, poprzez 
szereg punktów miasta i etapów gry, doprowadziła 
nas. po południu na Żoliborz: oto duża weranda 
i stół z gromadą dzieci, zajadających wspomniane 
jagody z mlekiem. W innym znów punkcie Żoli­
borza , mali goście bawili się z harcerkami w ogród­
ku poza willą, podczas gdg druga partia w jadal­
nym pokoju zajadała obiad z trzech potraw. Punkt 
ten osiĄgnął nąjwgższą cyfrę dzieci - było ich pięt­

naścioro. Harcerki w fartuszkach uwijały się mię­
dzu kuchnią a stołem jadalnym. 

Zainteresowanie t ą grą i jakaś cic!}a z niej ra­
dość wśród harcerek były niewątpliwe. Natomiast 
podejście do gry i do dzieci było bardzo różne. 
Niektóre harcerki traktowały swe zadania nieco 
formalistycznie, "zapinając na ostatni guzik" spra­
wę techniki gry, punktualności, obliczenia, zewnętrz­
ng efekt przyjęcia i sprawozdanie. Wszystko szło 
sprawnie i ładnie, ale dzieci były niejako na dru­
gim planie i traktowane nieco zdawkowo. a nic­
kiedy protekcjonalnie. 

B!}łg jednak takie harcerki, które du szę wltładałg 
w stosunek do dziecka: potrafiły ośmielić je, s two­
rzyć serdeczną atmosferę i uzyskać sporo o nim 
informacyj. I te właśnie nie ograniczgig się do 
gry, dokonały wywiadów dornowych i podjęły chęt­
nie trwalszą opiekę zastępu nad dzieckiem, specjal­
nie na to zasługującym. W paru wypadkach była 
to pomoc w odzieży i 'obuwiu , książkach i nauce. 

Wynikigry 

Przy omawianiu wvników gru brana była pod 
uwagę sprawa postawy harcerskiej i sprawa s to­
sunku do dziecka. Ważna też była pomysłowość 
w zdobyciu środków pieniężnych . Oprócz zbiórki 
jagód, wspomnę jeszcze pracę zaroblwwą harce­
rek: noszenie węgla z piwnicy n a piętra, porządki 
domowe z szorowaniem podłogi włącznie , wyko­
nanie robót trykotarskich na sprzedaż. Jeden za­
stęp (na Kruczej), wyzyskał jakąś rodzinę Rcichs­
deutschów i zdobył na ich uprzgwilejowane kartki 
po niskiej cenie produkty luksusowe, przeznaczo­
ne "nur fu e r Deutsche". Produkty te zostały przez 
zastęp rozsprzedane, a zysk przeznaczong na posi­
łek dla dzieci. Dało to powód do zasadniczuch 
rozważań i dyskusuj , czy sposób ten był z punktu 
widzenia obywatelskiego i harcerskiego właściwy 
i czy nie dekonspirował, wobec sprowokowan9ch 
do mimowolnej ofiarności Reichsdeutschów, akcji 
harcerskiej. Badanie wykazało, że niebezpieczeń-
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s twa nie było , ale przg ocenie rezultatów dano pierw­
szeństwo innym sposobom zarabiania pieniędzy. 

W ostatecznej ocenie wyników gry, przeprowa­
dzający ją zastęp instruktorski przygotował długą li­
stę pozycyj do oceny punktowej . Dotyczyły one 
szczegółów zaplanowania i wykonania akcji, orga­
nizacji pracy i postawy w czasie trwania gry . Ska­
la ocen była od O do 100. Do s tawiania stopni by­
ło grono 3 lub 4 osób z druhną Jagą na czele. 

Ogólna dyskusja nad całością gry odbyła się 

w liczniejszym gronie po otrzymaniu sprawozdań 
pisemnych i zestawień rachunkowych , których oce­
nę również dołączono do ogólnej punktacji. Była 

• 
remu poświęcona jedna zbiórka w lokalu harcer-
skiej spółdzielni pracy (ul. Próżna 8). 

• 
Padały w dyskusji głosy, podające w wątpliwość 

istotny sens gry z punktu widzenia społecznego 

i wychowawczego. Zarzucano nawet, że niejako 
dla sportu, dla doraźnych celów gry postawiono 
głodne i nieszczęśliwe dzieci w roli królików do­
świadczalnych, by po niespodziewanym dla nich 
"wspaniałym" posiłku, wróciły oszołomione i zde­
zorientowane do swoich nędznych warunków ży­
cia, nie umiejąc sobie odpowiedzieć na pytanie, 

• 

• 

• 

czy to one śniły, czy , ,jakieś panienki zwariowa­
ły" . .. 

Dyskusja na ten lemat była bardzo gorąca i , ,za­
sadnicza". Obie z druhną Jagą byłyśmy zdania, 
że zarzut byłby w pewnym s topniu słuszny, gdyby 
sprawa ta miała się na grze skończyć. Jakkolwiek 
nie wszystkie zaproszone dzieci mogły być objęte 
dalszą akcją , nie wszys tkie zastępy stać _było na 
ciągłość opieki nad dzieckiem i na racjonalne jej 
sprawowanie, to jednak skłonienie kilku zastGpów 
do podjęcia tej trwalszej akcji i zwrócenie uwagi 
ogółu harcetek na te zagadnienia oraz wysnule z 
przeprowadzonej gry ciekawe spostrzeżenia, dają­
ce moc tematów do rozważań wychowawczych 
i psychologicznych do gawęd i prac - oceniły ol­
brzymią większością głosów jako wyniki pozytywne . 
Nie wiem jakie były tej gry echa w Chorągwi Wa~­
szawskiej i na peryferiach. W czasach konspira­
cji rozmowy marginesowe nie były w zwyczaju, 
a tempo pracy i zdarzeń ważniejszych odsunęło nie­
mal w niepamięć ten drobny fragment. 

Halina Czarnocka. 

Londyn, sierpień 1947 r . 

• 

POSŁOWIE 

• Nie ma dziś w Anglii polskiego , ,dziec-
ka ulicy",• nie ma dziś szeregu palących 
problemów, które stawiały "tamte cza­
sy" , ale jest dziecko w Kraju, w obozach 
D. P. w Niemczech, jest wreszcie dziecko 
w szkole, czy internacie angielskim. 

Jednym brak jest chleba, ubrania i ksi ą­
żki , inne są syte wprawdzie, lecz brak 
im słowa polskiego i atmosfery polskie­
go domu. 

Tym grozi głód, choroby, zagłada, 

tym zaś wynarodowienie, a więc strata 
"dla Polski dotkliwa. 

Wybiegnij myślą do tamtych czasów, 
ale niech Cię ona nie zaprowadzi na ma-

nowcc ,,wspominkarskiego cierpi~tnic­
twa" . 

W doświadczeniach lat tamtych i tam­
tych czynów szukaj natchnienia dla dzi­
siejszej pracy. 

Zastanów się nad Grą, którą objąłbyś 
dzieci w Kraju, obozie D. P. czy inter­
nacie angielskim. Nakreśl tej gry pra­
widła i przyślij je do redakcji , , Świata 
Młodych" . 

Nagrodą dla Ciebie będzie uśmiech 
polskiego dziecka, któremu dasz chwil­
kę radości. 

Jerzy . 
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N A ··S Z E p A z ·· 
Kiedy się mówi o pokazach, to zaraz 

chce się myśleć o jakichś wielkich przed­
stawieniach, teatrach, skomplikowanych 

· sprawach. Tymczasem pokazy harcer­
skie to są rzeczy proste. Nie wymaga­
ją żadnych specjalnych przyrządów ani 
kostiumów. Trochę "pomyślunku", tro­
chę dobrej woli i humoru i napewno 
wszystko się dobrze uda. 

Mamy dziś na zbiórce drużyny 3 za­
stępy . Drużynowy mówi: w ciągu 5 mi­

• 

nut każdy zastęp 
przedstawijakąś sce­
nę, najlepiej kostiu­
mową. Chłopcy roz­
biegają się po izbie, 
gwar po chwili ci­
chnie, narady odby­
wają się szeptem. 

Pierwszy jest go­
tów zastęp ·lisów. 
Scena jest prosta. 
Przedstawia igrzy­
ska na arenie rzym­
skiej. Z jakichś prze­
ścieradeł i kocótu 
porobiono piękne 

togi senatorskię. Jesl 
nawet pasterz w krótkiej chlamidee wy­
grywający na piszczałce. 

Wieniec na głowę, rulon do ręki, lub 
nawet lirę, wyciąć można z papieru 
w parę chwil. 

na dworze moż_nego, średniowiecznego 
rycerza. 

Nie wszystkie szczegóły stroju są zu­
pełnie wiernie oddane, ale nie jest to 
przecież teatr a na 

' • l • mieJSCU zaimprowiZo-
wany pokaz. 

Nienajgorzej wypa­
dli również "Rysie". 
Wystąpili z wielkim 
krzykiem, błyskaniem 

no ży w zębach i dzi­
kimi tańcami. Trupie 
głowy, zawiązane chu­
sty , zawadiackie miny 
i czarna, groźna cho­
rągiew, kazały się do­
myślać, że mamy do 
czynienia z bandą groź­
nych piratów. 

Któryś z chłopców · 
kapelusz drużynowego 

• 

"sfasonował" na modłę korsarską. 
Wprawdzie nie wyszło to na zdro­

wie kapeluszowi, ale 
bardzo urozmaiciło 
pokaz. 

Do żadnego z po­
kazów nie trzeba by; 
ło specjalnych przy­
gotowań takich i te­
mu podobnych mo 
żna robić dziesiątki 
na każdej zb~órce 
drużyny. Na dzisiej- · 

Inaczej wystąpiły "Lwy". Chłopcy szej zbiórce mieli-
• 

podciągnęli swetry pod szyję, z papieru śmy pokazy kostiu-
wycięli na prędce szerokie kryzy, któ- mo·we, na następ-
rymi przybrali kołnierze i mankiety, aż nych będziemy mieli 
do kąpielowych spodeniek naciągnęli • inne. Znajdz-iecie w , 
wysoko czarne pończochy . Gdzieś zna- tej rubryce Swiata · 

się jakaś mandolina. Sce~a Młodych zawsze kil-
ała średniowiecze, giermków, ka pomysłów, ale nie trzymajcie się ich 

durów. Przytłumione i niewolniczo. Wymyślajcie raczej wła­

dawało złudzenie kolo- sne. Napiszcie też o swoich doświad-
byli prz_ekonani, że są czeniach. Szary Wilk. 
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VII. CZASOWNIK 

. 
Perły rosy zimnej drgają światłem 

gwiazd brglantowym, jasnością wszech­
świata. Mgła biała otula ługi , mocza­
ry, podnasza się lekkuchno ku górom 
lesistym. Prądnik kręty płynie cichut­
ko czasem mruknie, kiedy siQ stłucze 
o kamień, zawadzi o krawędź skały . 
Korony drzew szumem spokojnym, uro­
czystym witają zorzę poranną. Żabg 
zdają się mieć niewiele do powiedze­
nia. Słowiki w nadzwyczajnym wyści­
gu walczą o palmę pierwszeństwa. Ku­
kułka bieży od drzewa do drzewa i nie­
ustannie okukiwa puszczę. 

A. Dygasiński. 

Co oznaczają wyrazg podkreślone? 
czynność. Jak o nie pgtamg? co robię? 
co robisz? i t. d. Np. co robi kukułka? 
bieży od drzewa do drzewa i okukiwa 
puszczę. 

Wgrazg, które oznaczają czynność, 
nazywamg czasownikami. . 

Czasowniki oznaczają też stan, w ja­
kim się ktoś lub coś znajduje, np. książ­
ka leży , Jaś choruje. 

Czasownik może występować w róż­
ngch formach. Niektóre z nich są od­
mienne, inne nieodmienne. 

Zajmiemy się po kolei różngmi forma­
mi czasownika. 

Formy osobowe czasownika. 

osobg l-ej l. mn. k:edg mówię o sobie 
i tych, co są razem ze mną, np. piszemy, 
leżeliśmy, zagramy. Osoby 2-ej l. poj. 
użgwam mówiąc do kogoś lub do cze­
goś, np. piszesz, grałeś, w l. mn. pisze­
cie, zagracie, pisaliście. Osobg 3-ej 
l. poj. użgwam mówiąc o kimś lub o 
czymś, np. w l. poj. pisze, pisała , za­
gra, w l. mn. piszą, pisali , zagraj ą . 

Czasownik wskazuje również na czas 
czgnności lub stanu.: czas teraźniejszy , 
np. piszę, słucham, jem, śpiewam; czas 
przeszły , np. pisałem, słuchałem, ja­
clłem,· śpiewałem; czas przyszły , np. 
będę pisać lub napiszę, będę słuchać, 
będę jeść lub zjem, .będę śpiewać lub za-
śpiewam i t. p. · 

Przepisz następujące ćwiczenie dwa 
razg; za picrwszgm razem użgj czasow­
ników w czasie przeszłym , za drugim -
w czasie przyszłym. 

Ja piszę list, wy słuchacie radia. Ma·­
Czas nik ma trzy osoby w liczbie ka szyje suknię. Ojciec pracuje w ogro-

~je yńcz · i trzy osobg w liczbie mno- dzie. Brat gra na skrzypcach. Słucha­
~ej . .....-:- o ~ l -ej l. poj. użgwam,· kiedy my muzyki. Uczniowie piszą zadanie. 
@~ri'« ~L() o ie, np. piszę, gram, leżę - Pracujesz . bardzo wgtrwalc . 
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Bezoko li cznik 

"Lubię czytać". Zdanie to składa się 
z dwu czasowników. Pierwszy, jak już 
wiemy, użyty jest w pierwszej osobie 
l. poj . Drugi natomiast oznacza tylko 

, , 
samą czynnosc. 

Taka forma czasownika, która wska­
zuje tylko na czynność lub stan - czy­
tać, chorować, biec - nie mówąc nic 
o tym, kto tę czynność wykonuje lub 
w tym stanie się znajduje, nazywa się 
bezokolicznikiem. Bezokolicznik jest 
nieodmienną formą czasownika. 

Według podanego wzoru uzupe~ nij 
formę osobową czasownika bezokolicz­
nikiem : 

. . , 
p1szę, ptsac 
każę, 

kończę, kończyć 
bronię, 

słucham, słuchać 
czytam, 
boję się, 
stoj ę, 

bać się 

wiozę, wieźć 

niosę, 

biorę, brać 
rwę, 

. . , 
um1em, um1ec 
, . sm1em, 
klęknę, 

ciągnę, 

klęknąć 

Imiesłów przymio tnikowy 

Kupiłem nagrodzoną książkę . Jest 
! a dnie oprawiona. Miło jest patrzeć 
na śpiewające , rozbawion·e dzieci. 
Głośno mruczacy kot. Dzieci lubią , 
opowiadania o ukrytych skarbach. S cię-
ta i · susząca się w słońcu koniczyna 
ładnie pachnie. 

Przeczytawszy uważnie powyższe ćwi­
czenie zauważymy, że wyrazy podkre­
ślone są też czasownikami, bo wyraża­
ją czynność lub stan, które jednak stały 
się czyjąś właściwością, np. nagrodzo­
na książka (nagrodzić), odpowiadają na 

tania jaki? jaka? jakie? i odmieniają 
__.,.~;s~· -....p""'rz~z przypadki. Ta forma czasow-

il< przy omina nam już poznaną część 
mb · anowicie przymiotnik, stąd 

t~a~ ę. ię imiesłowem przymio:-

W następującym tekście wyszukaj imie­
słowy przymiotnikowe: 

Zachodzące słońce złociło wierzchoł­
ki drzew. Umiem na pamięć wybrane 
wyjątki z Pana Tadeusza. Zestrzelony 
samolot spadał w morze. Jadłam kom­
pot zrobiony ze suszonych owoców. Po­
dróżni dotarli wreszcie do ukrytej w śnie­
gu chaty. 

Uzupełnij imiesłów przymiotnikowy, 
formą osobową (l os. l. poj.) czasowni­
ka i bezokolicznikiem. 

Imiesłów przysłówkowy 

Dzieci ucząc się pilnie dowiadują się 
wielu ciekawych i pożytecznych rzeczy. 
Pies szczekając wypadł na drogę. Na­
pisawszy zadanie, poszedłem na spacer. 
Wyszedłszy z domu spotkałem kolegę . 

Poznajemy w wyrazach podkreślo­

nych nową formę czasownika. Ozna­
cza ona czynność lub stan, które towa­
rzyszą innej czynności lub stanowi i dla­
tego łączy się w zdaniu z innym czasow­
nikiem, np. grając śpiewałem, leżąc czy­
tałem. Jest to nieodmienna forma cza­
sownika, przypomina nam przysłówek -
nazywa się imiesłowem przysłówko­
wym. 

W następującym tekście wyszukaj imie­
słowy przysłówkowe: 

• 

Umywszy ręce siedliśmy do stołu. Nie 
znając miasta zabłądziłem. Przeczytaw­
szy książkę odniosłem ją do biblioteki. • 
Śmiejąc się opowiedział nam zabawne 
zdarzenie. Wrony kraczące zerwały się 
z drzewa. Potknąwszy się upadłem. 

M. L. ł'l..~ 1 wyrrj - .. .., -13-
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KACIK FILA TELlSTYCZNY 
Dr. A. HARTMAN 

• JAK NABYWAĆ ZNACZKI? 

Znaczki do zbiorów dochodzą różnymi dro-
gami: . 

a) przez kupno nieużywanych na poczcie, 
b) " .. , w sklepach, licytacjach i t. p. 
c) , , , , lub wymianę w klubach, stowa-

rzyszeniach, 
d) " wymianę personalną, 

e) od znajomych z korespondencji. 
Ad a) Na poczcie można kupić bieżące znaczki 

pocztowe po cenach nominalnych. W wielu kra­
jach, a i w Polsce przed wojną, na Głównej Pocz­
cie w Warszaw.ie, było specjalne okienko filateli­
s tyczne, gdzie można było nabywać wszelkie no­
wości i wiele czystych znaczków, wycofanych 
z obiegu, po cenach bardzo przgstępnych. Oczy­
wiście były tylko niektóre wydania . Kupno znacz­
ków na poczcie daje gwarancję autentyczności ku­
powanego materiału i jest to najtańsze źródło na­
bywania znaczków. 

Ad b) W każdym większym mieście są specjal­
ne sklepy filatelistyczne. Tak, jak w każdej bran­
ży, tak i w tej , są sklepy mniej lub więcej luksuso­
we i mieszczą się przy bardziej ruchliwych ulicach, 
czy też w bocznych uliczkach i s tosownie do tego 
ceny w nich są dość różne. Zwłaszcza dotyczy 
to nowych wgdań. Trudno jest radzić w których 
sklepach jest lepiej kupować. Większe firmy, so­
lidne, mają lepszy towar, często gwarantowany, 
ale też i odpowiednio drogi, ceny są przeważnie 
katalogowe. Jeżeli ktoś może sobie pozwolić na 
nieliczenie się z pieniędzmi , kupuje znaczki w ta­
kich sklepach. Trzeba przyznać, że sklepy te zwy­
kle posiadają dobry towar i autentyczny. Nato­
miast istn ieje cały szereg mniejszych sklepów, czy 

• 

, gdzie znaczki można nabyć znacznie 
bez gwarancji. W moim osobis tym 
kupno znaczków w mniejszych skle­

stniejsze, gdyż sprzedawca nie zaw-
''10<'--J y .. ., tą i znaczki sprzedaje po cenach 

Często w takich sklepikach spo­
,~~..~~~ o;)Jlc pu~e~:a pełne różnych znaczków po l d. 

za sztukę. O ile kto ma czas na przejrzenie takiej 
"kopalni" , przeważnie bywa zadowolony, gdyż 
często między różnymi tanimi trafia się i cenny zna­
czek. Znam wypadek, że z takiego pude łka za 
2 d. został kupiony znaczek wartości [.. 400. W 
większości jednak sklepów znaczki są powklejane 
do albumów i zeszytów. 

Przy kupnie należy się kierować następnymi wy­
tycznym i: 

l) Nigdy nie płacić pełnej ceny katalogowej za 
znaczki przeciętne , czy o małej wartości nominal­
nej , najwyżej trzy czwarte ceny katalogowej . Tyl­
ko za znaczki bardzo rzadkie, czy specjalnie nam 
potrzebne można płacić pełną cenę katalogową. 

2) Przed kupnem dobrze obej rzeć znaczek, czy 
nie jest uszkodzony, t. j ., czy wszystkie ząbki są 
w porządku, czy papier nie jest zgięty lub załama­

ny i czy (najczęściej spotykana usterka) znaczek 
nie jest przetarty na środku to znaczy, czy nie prze­
świeca pod światło . Jeśli zauważymy pod świa­
tło, że środek jest jaśniejszy to znaczy, że znaczek 
jest uszkodzony przez nieumiejętne usuwanie sta­
rgch papierków gumowanych i wartość takiego 
znaczka, zależnie od uszkodzenia spada do jednej 
czwartej lub jednej szóstej wartości katalogowej . 
Również przedarcia czg brak narożników obniżają 
wartość znaczka do jednej szóstej lub jednej dzie­
s iątej. Parniętajcie więc o tgm! Znaczki czy­
s te powinny mieć oryginalną gumę. Czasami spo­
tyka się znaczki niestemplowane ale bez gumy 
wtedy wartość jego jest znacznie niższa od nieużg­

wanego z gumą. 
3) Specjalną uwagę należy zwrócić przg wszel­

kiego rodzaju nadrukach których zawsze istnieje 
bardzo dużo fałszywych. Albo trzeba się znać na 
tgm albo ryzykować kupno. Często znaczek taki 
ma po drugiej stronie jakiś mały stempelek jest to 
t. zw. " gwarancja" , to znaczy, że ktoś, kto się do­
brze zna na tych znaczkach, postawił swój s tem­
pelek na dowód, że jest autentyczny. Ale proszę 
pamiętać, że takie gwarancje powinnt~ być tylko 

- 14 _, 

archiwum 
• • • 

• 
• 

• 

• 

' 



• 
• 

" 

• 

• 

o 

znanych specjalistów, bo przecież nic łatwiejsze­

go, aby fałszerz -dla zmylenia filatelisty, postawił 
na odwrocie jakiś nieznaczng znak lub podpis, czg 
nazwisko nikomu nieznane. Każdy kraj ma swego 
specjalis tę . Od znaczl<ów polskich w Kraju jest 
prof. St. Miksztein, dr. ł..aszkiewicz, Rembielii1ski, 
Pachoftski (zmarł) i inni. Bądźcie ostrożni przg 
lm pnie droższgch znaczków z nadrukami! 
Chcąc sprawdzić, ·czy danv znaczek czg nadruk 

są autentgczne, należy go posłać do odpowiednie­
go specjalistg, czy związku, aby za pewną opłatą 

(l do 5 proc. wartości znaczka) uzgskać gwaran­
cję, t. j. stempelek na odwrocie. Autor niniejsze­
go artykułu zajmuje się ekspertgzacją polskich 
znaczków. • 

Bardzo tanio można nabywać znaczki na licy­
tacjach (aukcjach), lecz wtedy kupuje się całe zbio­
ąJ, czy albumy, zawierające często ,.cały świat", 
choć często spotgka się i poszczególne kraje, które 
nas interesują. Tgm rodzajem kupna zajmują się 
raczej kupcg-filatelJści. Kto ciekaw jak odby­
wa · się taka aukcja, jakie są zbiory i ceny, niech 
się uda do firmy Harmer, 39-42, New Bond Street 
w Londynie. Jest to największa firma światowa 

. dla handlu i aukcją znaczkami. 
O ile chodzi o kupno czystych znaczków zagra­

nicznych , to należy wejść tu porozumienie z jakimś 
sklepem, który ma t. zw. ,.New Issue Service". 
Trzeba się zapisać na listę i czasami wpłacić pew­
ną sumę, a firma taka nadsgła żądane nowości po 
cenach stosunkowo przystępnych. Do cen nomi­
nalnych dolicza się wtedy około 20 proc. Je5t to 
najlepsza droga kupowania seriami najnowszych 
wydań. 

Ad c) We wszystkich prawie krajach istnieją klu­
by, związki c~y stowarzyszenia, w których każdy 
członek nalepia swe dubletg na specjalne zeszgtg, 
wgcenia po przystępnych cenach i przesyła do se­
kretariatu klubu. Z tgch zeszytów tworzg s ię pacz­
ki, które kursują kolejno, według załączonej listy, 
między członkami związku. Każdg może sobie 
wg brać z paczki co potrzebuje, pieniądze za znaczki 
przesyła do sekretariatu, a paczkę ze znaczkami do 
następnego członka. System ten jest bardzo do­
bry i silnie rozwiniętg w tgm kraju. 
Podobną formą kupna jest porozumienie z pew­

ną firmą filatelistyczną, która nadsyła znaczki żą­
dangch krajów do wyboru .,on approval". Można 
wtedy też rugbrać sobie znaczki potrzebne·, a· resz­
tę odesłać firmie. Często jednak takie firmy od 
nieznanych filate listów żądają gwarancji bankowej, 
gdyż przesgłki są czasami wartości kilkudziesięciu 

r~a,ba:rd2;iej znaną formą zdobgwania no­
tlr"''111, jest wymiana między }5oJega~i. 

9miana ta odbywa się , ,na kata­
a,.c2:Y że ktoś bierze różn9ch znaczków 

\'iii:S'i{m~~'k~itąiog<>wą np. 10 f- i daje wzamian inne , 

• 

też wartości katalogowej 10 f-. Tego rodzaju wg­
miana jest najsprawiedliwsza. Często można UJ!}­

mieniać się na sztuki, to znaczu jeden znaczek za 
jeden, ale wtedy wymiana nie jest tak sprawiedli­
wa, gdyż jedne znaczki mogą być droższe, inne 
tańsze. 

Ad e) Często zwracamy się do znajomych, którzy 
prowadzą korespondencję z zagranicą, czg pracują 
w biurach, kt.óre mają kontakty z różnymi państwa­
mi i od nich otrzgmujerng ciekawy materiał w znacz-

• 
kach bieżących. O jedno zawsze proście znajo-
mgch , aby nie zrywali znaczków z kopert, bo je mo­
gą łatwo uszkodzić, a tylko aby je wgcinali, czg W!}­

rywaTi z kawałkiem papieru , a wy je sami odmoczy­
cie w wodzie lub zachowacie z całym s templem. 
Jeśli otrzymujecie całe koperty, nie niszczcie ich , 
zachowajcie w całości, bo na kopercie jest historia 
drogi, jaką przebył znaczek; często różne s temple, 
nalepki polecają·ce, lotnicze, expresowe i t. p. pań­
stwa ·wys!:Jłającego jak i kraju przeznaczenia . 

• 
W ostatnich czasach rozwija się zbieranie całgch 
kopert, opasek od czasopism i t. p. Specjalną 

uwagę zwróćcie na koperty lotnicze, bo one mają 
specjalnie duż<? różnych nalepek i często s temple 
okolicznościowe. 

. 
OSTATNIE NOWOSCI FILAł'ELISTYCZNE 

Min. Poczt i Telegr. w Warszawie zarządziło 
zmianę kolorów znaczków Kultura Polska, niektóre 
wartości już są w obiegu, reszta w druku: 

l zł . Malarstwo - ciemno-popielaty, 
2 zł. Brat Albert, pomarańczowy, 

3 zł. Teatr, barwa jeszcze nieustalona, 
6 zł. Proza, karminowy, · • 

15 zł. Poezja, brqnatn!:J, 
20 zł. Mickiewicz, fioletowy . 

• 

W lipcu 1947 r . tu!:Jpuszczono nowy znaczek z do­
płatą na Czerwong Krzyż. Znaczek jest w kolo­
rze ciemno-popielatym z czerwonym nadrukiem 
krzgża: 5 zł. - 5 zł. U góry jest napis "POLSKA", 
rgsunek przedstawia siostrę miłosierdzia , która 
podtuymuje rannego żołnierza i bezdomnego 
chłopca. Na dole liter!:J P. C. K. i wartość. Perfo­
racja 10,75, nakład 100.000. 

• 

ZNACZEK JAMBORO­
·WY· 

Francuskie Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów fuyda­
ło w okresie Jamboree 
w Moisson specjalng zna­
czek, którg Cieszył się nie­
zwykłą popularnością 

wśród mieszkańców Zlotu 
i gości. 

...,. tS -
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RZECZY NOWE, CIEKAWE, ZABAWNE ... 

Widywaliśrng wszgscy w curkach 
i na jarmarkach połykaczy ognia, 
sztukmistrzów, któxych zamykano 
do skrzyni, przepiłowywano skrzy­
nię , z której wychodzili nienarusze­
ni cudotwórcy. Wszystkie te jed­
nak sztuczki są dziecinną zabawką 
w porównaniu z pewngm młodym 
człowiekiem, który produkował się 

w teatrzykach holenderskich, a o­
s tatnio wglądawał w Stanach Zjedn. 
Oryginalny ten osobnik daje się 

przebijać bagnetem na wylot, pod­
palać, krajać i piłować i wszystko 
to nie sprawia mu najmniejszej róż­
nicy. Twierdzi, że Niemcy prze­
puścili przezeń całą serię z ciężkie­
go karabinu maszynowego, ale nie 
przeszkodziło mu to uciec z obozu 
koncentracyjnego. Fenomen ten 
wzbudza ogromne zainteresowanie 
w świecie lekarskim, twierdzi bo­
wiem, że cała sztuka w tym, że tyl­
ko od siły ducha zależy wrażliwość 
na tak drobne rzeczy jak np. prze­
strzelenie kulą lub przebicie bagne­
tem. Lekarze, bardziej sceptycznie 
od niego nastrojeni, nie bardzo te­
mu wierzą, ja również, a wy? 

* 
sobie, że syreny na 

wie:ij{>{~ ans:a~~ntyku " Queen Ma­
tr'Q.jone", źe słychać 

dziesiątki mil, 
qołrnc•diuJe dla pa­

bardzo głę-

archiwum 
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boki bas ma to do siebie, że jest 
lepirj słyszalny z dala niż z bliska . 

• 
Gazety angielskie doniosły ni~'-'' 

dawno, źe manuskrypt słynnego 

podrccznika skautowego "Skau­
ting dla chłopców" Baclen Powella, 
został podarowany anonimm~:o Bry­
tyjskiej Organizacji Skautowej. Ma­
mtskrypt ten znajdzie się zapewne 
w specjalnej gablotce w Domu 
Skautowgm w Londynie, gdzie w 
t. zw. " pokoju B. P." zgromadzone 
są wszystkie pamiątki po słynnym 
Twórcy Skautingu Światowego . 

* 
W Stanach Zjednoczonych pod­

czas wojny rozpoczęto już 'badania 
nad wynalezieniem aparatu, który 
mógłby fotografować wewnętrzne 
organy człowieka. Ostatnio, jak 
donoszą fachowe czasopisma, apa­
rat taki wyszedł już ze s tadium ba­
dań i stał się faktem. Wygląda on 
jak duży rewolwer. Zapomocą 

specjalnych lamp i niezwykle czu­
łych błon utrwala na kolorowej kli­
sz!J nietylko same organy ale na­
wet procesy przez te organy wywo­
ływane. Niedługo może dojść do 
tego, że jeżeli ja~ś Pr<mio zje zbyt 
wiele rozmaitych rzeczy na obiad , 
lekarz sfotografuje mu żołądek i po­
wie, która z licznych potraw nie po­
szła na zdrowie ... 
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Wobec tego, że wielu czytelni­
kom podobało się opowia9anie Ba­
den-Powella o 2 żabach, przypom­
nę w tym miejscu jego słynne po­
wiedzenie, że jeżeli rybak chce zło­

wić rybę to powinien założyć na 
haczyk to co lubi ryba a nie on sam. 
Odnosi się to np. do zastępowych, 
którzy swym chłopcom dają na 
zbiórkach to, co ich interesuje my­
śląc, że chłopcy też się tym będą 
cieszyć. Wyobraźcie sobie , że ry­
bąk, który chce złowić szc~upaka, 
zakłada na haczyk pudełko czeko­
ladek. Niewiele chyba można by 
się z tego połowu spodziewać . 

* 

W obecnym numerze Świata Mło­
dych piszemy m. inn. o królu Ja­
nie III Sobieskim. Ciekawy jestem, 
który z czytelników lub czytelniczek 
nadeśle nam najciekawsze opowia­
dan.ie, dykteryjkę lub przysłowie 
związane z życiem tego wielkiego 
monarchy. Za najlepszą, najcie­
kawszą lub najdowcipniejszą odpo­
wiedź Redakcja przeznacza nagro­
dę w wysokości l O szylingów. A 
więc do dzieła I 

* 

• 

• 

• 
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ZYCIE HARCERSKIE 
AUSTRIA 

, 
Mimo ciężkich warunków życia m Au-

strii, Chor·ągiem "Jagiellonów" prowa­
dzi nadal pracę. Harcerze z Salzburga 
wykorzystali tegoroczne lato na wyciecz­
ki m piękne alpejskie okolice. Akcję 
letnią zapoczątkował przedobóz na Of­
fensee, podczas Zielonych Świąt. Har~ 
cerze wzięli udział w uroczystości rocz­
nicomej uwolnienia obozu koncentra­
cyjnego w Evensee; przez wojska ame~ 
rykańskie. Szczególnie żywy był udział 
harcerzy m kilku ogniskach i wieczo­
rach tańców narodowych z udziałem 
skautów ukraińskich, łotewskich, wę­
gierskich, rosyjskich. Harcerze witali 
również goszczącego w Austrii dyrek­
tora Biura Międzynarodowego Wilsona, 
a harcerki - przedstawicielki Między~ 
narodomego Biura Skautek, które wrę~ 
czyły harcerkom polskim flagę skau­
tową. 

HISZPANIA 
2 sierpnia bieżącego roku założona 

została w Barcelonie Drużyna Harce­
rzy, która obrała sobie za patrona Za­
miszę Czarnego. Drużyna liczy 31 człon­
ków, w tym l wym., l mł. i 29 och. Dru­
żyna zorganizowała się z zastępów, któ­
re powstały w lipcu z inicjatywy pod­
harcmistrzów W. Bobrka i W. Pajora. 
Ci druhowie poprowadzili również kurs 
zastępowych. 

Na lato drużyna wyjechała na kolonię 
m Cabrera de Mataro. 

W. BRYTANIA 
""".-:-~a~t~egoroczną akcję letnią złożyło się 

· ka o zóm i kolonii. W dniach l 0- 24 

d r wadzony przez phm. C. Bo---w.~ot1lą. obozie wzięły udział har-
. est Chiltington, Hiltinbury, 

~nł~ i Londynu, razem 27 druhen. 

archiwum 

W dniach 6-20 sierpnia o.dbył się 
w miejscomości The Gate Abbotsbury, 
Dorset, obóz londyńskiej drużyny har­
cerek, w którym wzięło udział 57 dru­
hen. Komendantką obozu była phm. 
E. Gieratoma. Obóz zakończony zo­
stał przyrzeczeniem, które zgodnie ze 
starym zwyczajem drużyny odbyło się · 
o północy, dnia 15 sierpnia. 

Wielka kolonia dla dzieci zorgani­
zowana została w Rivenhall Camp, koło 
Witham, Essex, w dniach 6 sierpnia -
16 września. Wzięło w niej udział oko­
ło 80 dzieci od lat 6 do I 6. Kierowniczką 
kolonii była phm. l. Lewicka. 

Również harcerze wykorzystali w peł­
ni piękne, tegoroczne lato. Komenda 
harcerzy w Edynburgu zorganizowała 
dwutygodniowy obóz harcerski "Wyraj" 
w Blair Atholl. Na zakończenie obozu 
odbyła się odprawa Komendy Hufca. 
Komendę obozu stanowili druhowie Z. 
Maszadro, J. Iranek-Osmecki i J. Ci­
choński. 

Obóz l i 2 drużyn harcerzy w Londy­
nie, odbył się w miejscowości Foml­
mere i trwał dwa tygodnie. Obóz ten 
został zorganizowany przez krąg Starszo­
harcerski przy gimnazjum administra­
cyjnym i handlowym 3 D. S. K. Obsa­
dę Komendy obozu stanowili członko­
wie tego kręgu. 

Ilość harcerzy w Wielkiej Brytanii po­
większyła się ostatnio znacznie przez 
przujazd na ten teren harcerzy z Bliskie­
go Wschodu. Do obozu w Bodney, 
gdzie ma swą siedzibę Komenda Cho­
rągwi Starszoharcerskiej ,,Karpaty'', 
przyjechała szkoła kadecka z Palestyny. 
a z nią i Kadecki Hufiec Harcerzy. Har­
cerze Wielkiej Brytanii serdecznie wi­
tają druhów ze Wschodu, z którymi 
wspólnie będą dzielić trud drogi do 
wspólnego celu. 
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POCZ'i'A 

Dh Zygmunt KOLENDA (Don Boscolaan, 48, Waubach, Limburg, Rolland) 
przesyła nam sporo ciekaiD1Jch wiadomości ze swego terenu a m. i nn. pisze: 

, ,Jako jeden z nielicznych harcerzy polskich na terenie Holandii dostaję od mego Komendanta 
dh. Nikierka co miesiąc czasopismo młodzieży polskiej ŚWIAT MŁODYCH . 

Bardzo mnie to ucieszyło, gdy w os tatnim numerze ŚWIATA MŁODYCH przeczytałem wzmiankę 
o harcerzach polskich w Holandii. Najbardziej ucieszyła mnie fotografia naszego Komendanta z moim 
bratem. 

Jest to prawda żeśmy z niewielką ilością są w Holandii. Pracowaliśmu również podczas niemiec­
kiej okupacji. 

Ja jestem już 17 lat w Holandii. Mam Jat 18. Polskę po wyjeździe odwiedziłem 2 razy, w r. 1933 
i 1937. Z ostatnich moich odwiedzin mam jeszcze miłe wspomnienia chociaż to już lO lat minęło. 

Do Harcerstwa Polskiego w Holandii wstąpiłem w r. 1935 i do tego czasu jestem, teraz jako za­
stępca komendanta Hufca." 

Dh Koleoda chciałby korespondować z harcerką polską w jego wieku, zwra­
cam więc uwagę na adres jego podany wyżej. 

Dh Tadzio KOZŁOWSKI (Londyn). Bardzo dziękuję Ci za miły list i cieszę 
się, że podobało Ci się opowiadanie o żabach. Staramy się wyławiać ciekawsze 
powiastki, z których można się czegoś nauczyć. Nie znaczy to oczywiście, że 
Redakcja pojadła wszystkie rozumy, ale stara się korzystać z doświadczeń in­
nych. 

Dh Jan WERYHO (32, St. Andrews Rd., Coulsdon, Surrey)- numer 7 wyszedł 
z pewnym opóźnieniem ze względów od Redakcji niezależnych. Mam nadzieję, 
że otrzymałeś go już w międzyczasie. Puchacz chętnie dowiedziałby się czegoś 
bliższego o Tobie, Janku . 

• 

Dh Władysław WŁODKOWSKI (Polish Children Camp Outshorn South Afri-
ca) pisze : 

"Kochana Redakcjo l Od pewnego czasu coraz częściej zaglądam do Waszego pisemka. 
Jest ono bardzo ciekawe i zajmujące. Jest tam dużo przygód i ładnych opowiadań, oprócz i mię­

dzy innymi zaciekawiają mnie opowiadania p. Korabia, pisze on tak prz!Jstępnie i zajmująco, że z wielką 
przyjemnością zabieramy się do czytania Jego powiastek. · 

Chciałbym i bardzo o to proszę Szanowną Redakcję o podanie mi adresu wyżej wymienionej osoby. 
Jes tem obecnie w III kl. Gimnazjum Kupieckiego. 
Mam i ja pewną powiastkę, .którą prosiłbym Szanowną Redakcję, żeby ją może wydrukowała." 

Adres Andrzeja Korabia - 45, Gloucester· Rd., London S. W . 7. Jeśli chodzi 
o zapowiedzianą potirl.astkę, proszę ją nadesłać, osądzimy, a jeśli będzie się na­
dawała do druku, bardzo chętnie ogłosimy. 

Dhna E. WITKOWSKA (Palestyna) - wiersz umieściliśmy w poprzednim 
numerze. Prawdopodobnie jest już Druhna na terenie W. Brytanii, prosimy 

",...--:;::.-;-.;.'"-okazji pob!)tU w .. Lond!Jnie wpaść choćby na chwilę do Redakcji. 
Puchacz. 

N~~~------------~----------------------------~ 
ŚWIAT MŁODYCH 
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